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—  ]V[oja p a i j i jo .ta  zupa tak  jakoś  'srrjal\u.je; ja k b y  woda nie byta uofotowarfa.. .
—  0 co to, to jut t j ie .W idńałarrt na w ła s n e  oczy , ja k  się bulgotała w kotle r\a 

kąpiel dla pa i?a . . .
—  Jakto —1 to z tej wody zupę robiliście?!? '...

—  A  ja  winy ? . .
S v v
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—  Studia} no mężu, czemuś ty nic nie dał na Mf- 
stawę ? .  .

—  A cóż miałem wystawić?chyba nasze dzieci. . .  

—  Jfo mój drop, nie taka to mc% zwyczajna dzisiaj, 
mieć zdrowe własne dzieci. .  .

Ja jjto  ąoje, taj Paja Jjoja chwali

M&sij te żony dygnitarzy i rożnych arysto­
kratów, które widziałam na Wystawie — 
przyznam ci się, nie bardzo ła d n e . . . 
Jft/ja droga, prawdziwe żony7 w ogolenie po­
trzebują być piękne - po co im to i  Ód łe - 
go są kochanki. . .

le jd i zlamtąd, bo będę s t r z e la ł . 
Bezbronnych się  n ie strzela, bok ijm d j 

zostaw iłem  na dole —a po tem , co tó
!

p a n u  szan darow i szkodzi, iep ,ó \o c  

ta ł[ im  sposob&m zobaczę Wystawę, 

bo in a cze j n ie  m o y z  • . .
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T a m  s ię  p o d o b a ją  żyw e k w ia ty . .. J a  ta k ż e p r z e p a d a m  zcc k w i a ­

t a m i  z y m m i  i c k o d z ą c e m i .  . .

O 1 to p a n  z pewnością przepadnie 
zupełni*,. ■ ■

To je s t ,  uplastycznienie ś l u ­
bów cywilnycfy. Na ł a ń c u s z k u ,  
zna jdu je  s ię  g ło d k a ,  po o tw o­
r z e n i u  której  łancucfy  rozdwa- 
j a  s i ę .  ^lucztjk^a od g ł o d k i  
y(\mpL, a n i  , a n i  ż o ^ a ,  ty l-
Ko...przyjaciel don^u. . .

5ty;z>fie!

'ATM■yjie. AO te A jtO O p lG fU , — STUL

k w L d j p d o w r iit p A A e o ru p k t. . /c o d -zlc d u r

]\To wczoraj dopiero byliście'— to za c z ę s to . .. 
J a  p roszę  Jasl\i Wielmożnej pan i ibieratn ,aby 
>obie k u p ^  Jialo terję  Wystawy. Chciał- 
bytt| co w ycfrac , bo człow iek  w b ied ce ,  to  rjtc- 
w ie d a  k i e d y  l a u j m e . . .
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-  Tan wszystko, copięknego i  ciekawego na Wystawie obejrzy— 

potem pojedue i  zapomni, a wiadomo, że, co było, a n ie
jest,, to sie me pisze w rejestr. . .

-  O nie /  ja ż  to, co do rejestru, to będzie 
zapisany dobrze. . .

-  Cóż pan . tam zapisze 7..
-  To wklejam rachunki. .

_  / .  r i, j

A poizusz. no, cóż to jest!.. Boże, 
jak on ma czarno- w pysku . To
chyba murzyński p ie s ... JTieza.*
wodnie tych murzynów, co m  Wy-
stawę przyjechali.. I i i  no- idioto 
swoich, czarnych siostrzyczek....

Ja jesteip panie, z „ Pracy ]y>bi et’.’. .
To piby' co jest ?..
Idi pap pa "Wystawą, to pap zobaczysz, co 
kobiety wyrabiają...
Jabyiri, proszę papi, wolał zobaczyc, cze­
go kobiety nie wyrabiają...

jjittd < m % cvn iŁ  

ykyytcu u ę z M iy  w n a w y  jj/s z g jiłC ir A .
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